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W ARSZAW A, 25. II. (teł. w ł.). W  ciągu 
o,stam fch 2  i p ó ł ła t  pod\vażoii'e! zostały  
iw P o lsce  za p o m o cą  d ek re tó w  podstaw ow e 
wołu o ś d  obyw atel skie.

Łam ana jest system .atyczm c l  onstylucja .
N iszczy się. g w a ra n c je  h e z s lro n ń eg o  w y­

m ia ru  spraw ietlliW ości. G rupy  rząd zące  w  
k ra ju  od cli wili pa-zewTotu m ajo w eg o  zap o ­
w iedz ia ły  o sta tn io  p ro je k t now ej k o n s ty tu ­
cji. P ro je k t zgłoszony w S ejm ie  p rzez  klulD 
BB jelst z a m ian ą  p raw  ludu . za m ian ą  dem o- 
k ra ly c z n o -p a rla m  en iarnego  u s lro j u P a ń ­
stw a  Polskiego, n a  u s tró j o p a rty  -o sam o - 
w la d z tw o  b iu ro k ra c ji  cyw ilnej i w o jskow ej 
p ó d  plaszczlykiem  sam o w lad z tw a  P re z y ­
denta .

Gruj>y rz ą d z ą c e  w y s ta w ia ją  lek k o m y śl­
n ie  n a  p ró b ę  lo s  i bezp ieczeństw o R zp lte j 
p ra g n ą c  zah am o w a ć  sz tuczn ie  ro zw ó j n a tu ­
r a ln y  'd em o k rac ji po lsk ie j. P ra g n ą  za  w szel­
k ą  'ceii.M u trz y m a ć  w ład zę  p a ń s tw a  w sw o­
ich r ę k a c h  i zap ew n ić  n a  'długie la ta  p rz e ­
w agę  k a p ita łu  p rzem ysłow ego  i finanso- 
wteglo oriwz w ielk iej w łasnośc i ro ln e j  n ad  
p o tsk ą  p o lity k ą  państw ow ą.

W  tym  s ta n ie  nzeJczy R a d a  N acz. P P S  
stwielrdlza. że

na uszedł czas zasadniczych rozstrzygn ięć  
w utai\c\e> o dem okrację .

O dpow iedz ia lność  zaś za sku tk i g łębo­
kiego k ryzysu  p ań stw o w eg o  p a d n ie  n a  ty ch  
k tó rzy  k ryzys tell w yw ołu ją .

R a d a  N acz. o św iad cza  fddnoezesnie, że 
po lski św ia t pracy podejm u je  Łzucone 

mn uCjziwanie
R a d a  Nacfzelna w zyw a m a sy  pracuiąc:e' 

m ia s t  i w si 'do o d p ie ra n ia  rea k c y jn e g o  za ­
m achu  n a  sam e p o d s ta w y  is tn ien ia  d em o ­
k ra c ji  po lsk iej.

R a d a  Naciz. uw aża za n iezbędne, b y  
w n ika  o d e m o k ra c ję  p o lsk ą  W  P o lsće  zo­
s ta ła  zesp o lo n a  z a ró w n o  wr po lityce 1 P a r t  j i, 
fja k  i \v  'ś\viadoniości huTu z  wralkq o  p o d s ta ­
w o w e p o trz e b y  i d ą ż e n ia  spo łeczne  k lasy

ro b o tn icze j m a s  p racow  oiczych  i w łośp iań- 
skicl). (

R a d a  Nąclz. p o d k re ś la  z  u z n a n ie m  in i­
c ja ty w ę  uistawrod|awc)zą Z P P S . w  z a k re s ie  
n aj p i 1 n i ej szych TZ agadni eń sp  ol eezno-go sp o- 
;darpzych . p o leg a jąc  C. R. W ., Z P P S .} o raz  
w szystkim  organizacjom . p a rly jn y m , h y  w  
całej (swej działalności, p rze s trz e g a ły  ściśle 
zasady , że 

w alka polihjiczna i sjjoleczna P P S  sta­
now i jedną nierozerwalną ■całość 

Rada Nacz. stwierdzą; >54 walka o demokrację 
i walka o 'dążenia i poiizroy społeczne klas pracu­
jących nje mogą być ograniczone do ram działal­
ności padamentarnej na terenie sejmu.

Wysiłek całej panji skierowany być mus1 
na zorganizowanie w kraju wielkiej akc?1 
nasowej w obronie demokracji i społecz­

nych praw indowych.
Rada Nacz. poleica CKW. utrzymanie nadal ści­

słego współdziałania z klasowym mchem zawodo­
wym, ustalenie współdziałania z partjami socja­

listycznymi t. zw. mniejszości narodowych stwier­
dzając, ze

P.P. S. (ttm obowiązek skupić do koła siebie, 
w unię obrony demokracji, wszystkie szcze­
rze demokratyczne żywioły społeczeństwa 

polskiego.
Rada Nacz. uznaje istniejące na terenie sejmu 

porozumienie Z. P. P. S., KI. P. S. b. „Wyzwole- 
jMś,“ i kl. Str. Chł. za ośroaek naturalny! takiego 
skupienia

•Rada Nacz stwierdza, że 
sytuacja polityczne w Poisce oojrzała juz 
najzupełniej d>a postawienia na porządku 

dziennym sprawy narodowościowej. - - 
W imyśl ;prograniu narodowościowego P. P. 5 -u 

Rada Ńacz. polaca CKW. i Z. P .P. S. podjęcie 
odpowiedniej akcji-

? Rada Nacz. przyjmuje do zatwierdzającej wia­
domości sprawozdanie CKW i Z. P- P. S.

Obrady Rady Naczelnej P. P S. odbyły się w 
Ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego. Przewodni­
czyli Radzie kolejno tow Wilhelm Topinek i tow. 
Machaj.

Referowali ttow Noro. Barlinki, Niedziałkowski 
i Pużak.

Przemawiali
rzysze.

prawie wszyscy obecni towa-

FFS. wobec położenia. ' V  -  w woj. Śląskiem.
Uchwała Rady Naczelnej.

WARSZAWA. 25. lutego, (tel. wł.) Rada Nacz. 
stw ierdza, że rozw iązanie sejmu śląskiego dokonano 
w  chwili, gdy ten sejm przystąpił db pracy nad1 bu­
dżetem woj. śląskiego, jest to jaskrawym przykła­
dem całej polityki obozu rządzącego w Polsce dziś, po­
lityki zmierzającej do usunięcia z widowni ży d a  pol­
skiego wszelkich czynników samodzielnych w  stosunku 
do tego obozu.

Rada Naczelna Żąda niezwłocznie zarządzę ia nowych 
wyborów do sejmu śląskiego na podstawie dotych­

czasowej ordynacji wyborczej,
ze zmianami, które nasuw ają konieczności życiowe.

Rada Naczelna poleca ZPPS., by poczynił w  tej 
sp iaw ie odpowiednie kroki, w żgodżje z konstytucją 1 
ze statutem  organicznym w oj. śląskiego.

Konferencja Klasom. Zw. Zawód, i P. P. S. w Borysławiu i Drohobyczu.
Wozdanie o sądach płacy i komitetu budowy „Do­
mu L udow ego ' przyjęto jed n o g ło śn i do zatwierdzającej 
wiadomości, Stw ierdzono, że BBS. n a  gruncie Bory­
sław ia jest popierana przez pracodawców dla lozbi- 
cia solidarności robotniczej, ale jej sję to tóe i daje.

BORYSŁAW. 25. lutego, (teł. wł.) Z inicjatywy 
klas. z w. za wi. i Rady Robotniczej PPS. odbyła się 23. 
b. nu w Borysławiu1 konferencja delegatów  robotn, 
komit. organ, z udziałem ponad1 350 delegatów. Spra-

Zlikwidowanie B. B. S. w Łodzi.
W szyscy byil członkowie oddali s ię  do dyspozycji P. P. S.

WARSZAWA. 25. lutego, (tel. wł.) 23- b. m. od­
były się w Łodzi zebrania dzielnicowe łódzkiej o rga­
nizacji t. zw. „frakcji rewol." na których 
postanowiono zarw ać z BESS. i odtrąć się do dyspozycji 

władz partyjnych Polskiej Pavlji Socjalistyczne!*
O uchwale tej, siedmiu członków' OKR. t. zw. 

„frakcji" w raz z przedstawicielami kom itetów  dziel­
nicowych zawiadomili Władze OKR. PPS. w  Łodzi.

W  zwjążKU z tern w  niedzielę rano, odbyło się o- 
yólne zebranie członków t. zw. „frakcji" i 
powzięto jednogłośną rezolucję, potępiającą „jawtojo- 

wszczyiznę".
oiaz  stw ierdzającą, że zebrani zrywają w szekie slo- 
sujnjki z t. żW. „frakgja" i 'oddają się W caiości do  dy­
spozycji PPS.

W  dniu 22 b. m. w  Drohobyczu odbyła się konfe­
rencja delegatów rady facrycznej, majstrów' i mę­
żów zaufania (klas. zw. zacA i PPS., w polminie.

Konferencja w rezolucji zwraca uwagę dyrekcji na 
agitację prow adzoną podczas pracy, przez Denasie- 
wicza. RoDotnicu są oburzeni z powodu rozbijadkie'go 
ruchu, stw ierdzając,' że dalsza agitapja i lepror, może 
doprowadzić do żyw iołow ego strajku protestacyjne­
go. Dalej stwierdzono, że olbr-ym ia w iększość robo­
tn ik ó w  ^Polminu" śtoi W.ernje flray sztandaize PPS,

W  konferencji uczestniczyło ponad 59 delegatów.
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„ K O P E R N IK * *  Dziś szlagierowy podwójny program w 20 akiach. . .M A R Y S IE Ń K A 1*
B E B E  D A N I E L S  kcbiec/  F A I R B A N K S  w najnow szym  filmie p. 1.

Awanturnicza kelnerka z  Montmartrj
Sensacja! Niebywałe przygody! Humor! CHARLES ROCKERS oraz wszystkie zn ':omiłości ekranu w wesołym dramacie 
p. t. A R T Y S T K I  B E Z  S Z M I N K I .  Balety na lodzie z udziałem najpiękniejszych kobiet Ameryki.

Początek codziennie o godzinie 3 ciej popołudniu.

Istotne oblicze demokracji.
i.

W śród społeczeństwa naszego zapano­
w ała niesłychana dezorientacja i chaos po­
jęć. '7'ego ródizaju' ,stan polskiej myśli -spo­
łecznej .stanowi znakomite podłoże dla wy­
w racania koziołków politycznych i szerze­
nia haseł tak finezyjnie skonstruowanych, 
ze Człowiek nieobeznany bliżej z zagadnie­
niam i społeclznemi, może isię dać ponieść 
iekwiiihrystycznym poczynaniom  polityków 
z obozui prorządowego. Jeden ze w spółpra­
cowników „Słowa Polskiego", w  owym roz- 
jmachu, posuwa się do twierdzenia, iż reak­
cyjny projekt zmiany konstytucji wysuwany 
przez Be-Be, zwiększa dem okrację w Pol­
sce 1

Na wlstępie zaznacza, że dem okracja 
może istnieć bez parlam entaryzm u, kióry 
lnie ma 'z nią nic wspólnego i jest tylko 
przeżytkiem średniowiecza. Jako  dowód, 
w skazuje n a  starożytną Grecję, gdzie ist­
n iała  ciemokracja, o parł amentaryźmie na­
tomiast mowy aawiet nie było. — Dziwne za­
iste pojęcie, — Wszak parlam entaryzm  jest 
tylko nowoczesną formą, panowania rządów 
dem okracji. — Niegdyś, gdy społeczeństwa 
m ałe były liczebnie, sposób zaś życia nader 
uproszczony, dem okracja mogła być bez-

Sośrednią, (referendum  ludowe) sfery rzą- 
Izące w ybierało zgromadzenie wszystkich 

obywateli.
W dzisiejszych społeczeństwach, liczą­

cych m iljony ludności, tego ródizaju form ę 
rządzenia bezpośredniego, zastępuje parla­
ment, złożony z przedstawicieli narodu1. —

W dlzisiejszych Więc skomplikowanych o 
gronm ie w arunkach dem okracja przejawiać 
się może jedynie w  form ie parlamentaryjz- 
1zM.11. W 11 owoczcsnem życiu narodń, demo­
kracja jest ściśle związana z parlam entary­
zmem. , i

Przeciwstawianie systemu preZydeńcjal- 
nego t. zn. rządów  spoczywający ch w yłą­
cznie W ręku prezydenta — dem okracji p a r­
lam entarnej t  Zn. możliwie najdale: idą­
cych. jeśli chodzi o bezpośredniość, rządów  
ludu jako ustrój bardziej demokratyczny, 
jest demagog ją. obliczoną n a  niewyrobtenie 
społeczne obywateli państw a polskiego.

W projekcie konstytucji Be-be, sejm 
jelst zepchnięty do  roli kopciuszka. Wszech­
władnym panem  jest prezydent, wyposa- 
rizony w praw o weta, wobec każdej ustawy 
nlchwalonej przez Sejm, w  praw o rozwiązy­
w ania sejmu, powoływanie rZądu tylko 
przód nim odpowiedzialnego (odpowiedzial­
ność rządu przed sejmem, w  rzeczywisto­
ści jest i lu z ją i W ybrany przez naród, staje 
się rychto jego władcą, przed nikim nie­
odpowiedzialnym.

Społeczeństwo nasze, jak  każde inne, 
podzielone jest lia klasy. N i"m a na świecie 
nm tiudzi, sto jących  ponad klasam i. Prezy- 
(zydent i jego rząd prowadzić m ogą politykę 
po linji interesów tej lub innej klasy, w  p ra- 
ktyice po lin j: interęspw klasy kapitalisty-, 
(C|znej. 1 erunek rządzenia nie będzie więc 
odpowiadać interesom  całogo społeczeństwa

całokształt rządów  n ić  będzie z obraz owa-< 
niem  najistotniejszych potrzeb całego na­
rodu  Rząd Pic wyłoniony z większości sejc 
mowej, lecz m ianow any przez prezydenta, 
lnie będzie odpowiednikiem ustosunkowania 
się sił społecznych, będzie działał w  oder­
wani i u od życia. Zmiana zaś rządu nie nastą­
pi pod wpływem konieczności, jak ą  naka- 
jzuj© przegrupowanie sił w społeczeństwie, 
lecz od1 (widzimisię prezydenta. ,,T roska" o  
dobro państw'a przem ieni się rychło  \V ćlięć 
zabezpieczenia sobie w ładzy n a  nieograni­
czony czas. W tein zagadnieniu1, tkwi bardzo 
poważnep.niebćzpieczeństwo d la losu i spo­
koju państw a naszego.

Stan społeczeństwa me jest ciągłe jeden 
i ten sam. Coraz to now-e warstwy wzra­
stają w siłę, dążąog co jest zresztą nom a b  
nym  objawem, do właojzy. Prezydent i rząd/ 
będąc w oderwaniu od codziennej, toczącej 
się walki klas, nie oddadzą władzy komui 
mnemu. Nowa klasa nie bidzie mogła dojść 
do głosu drogą praw ną, w alka o w ładzę  
przeniesie się na mUcę. Klasa robotnicza 
ni© znięsic bowiem, aby zbyt długo n ią  rz ą ­
dzono. Czy nie zaszkodzi to całości pań­
stwa naszego ? Niejch pam iętają o tern ©i, 
którzy (swą siebie pańslwotwórczym ele­
mentem.

BUCHnRlN.
MCSKWR 25. lutego. (A. W .) Przewodniczący 

Kominternu i red. nacz. „Praw dy" Bucharin « jlosil 
do Pohtbiura prośbę o zwolnienie 'go z obo-wi^ZKÓw 
kierow nika organu sowieckiego. Postanowiono przyjąć 
dymisję Bucharina.

CIESZ S ię  NARODZIE.

MADRYT. 25. lutego. (A. W .) D ata ślubu infantki 
hiszpańskiej Iżabci z Zamojskim wyznaczona została 
na dzień 9. marca w  Madirycie. W  uroczystości ślubnej 
weźmie udział para królewska. Młoda para spędzi 
miesiące miodowe w  Hiszpanji, poczem wyjedzie tfu 
Polski.

ARTUR KOESTLER.

Jak derwisz Ali zrobił 
interes na swym ośle

Szeik Abdallab, znany był w całym kraju Gi­
lead jako magik i cudotwórca. Był on przede- 
wszystkiem dozorcą na grobie pewnego dawno 
zmarł go świętego, do którego odbywały się stale 
pielgrzymki pątników. Pozatem Abdallab sprze­
dawał amulety i talizmany przeciwko urokowi, za­
równo dla luazi, jaw i dla wielbłądów1.

Największą j Igo dumą był jednakże wychowa­
nek jego Ali, który zapowiadał się nad wyraz 
dobrze. Kiedy Ali ukończył dziewiętnaście lat, sta­
ry szeik położył mu swe kościste ręce na ramiona 
i przemówił w następujący sposób „Synu mój, 
słucha, Dość długo już czerpałeś z mojej kieszeni. 
Nauczyłem d ę  wszystkiego tego, co sam umiem 
i uważam, że nadszedł czas, kiedy powinieneś 
odbyć swą pierwszą pielgrzymkę do Mekki i po- 
myśhć nareszcie nad wyżywieniem samego siebie. 
W eź mój stary płaszcz, moją laskę i osła, który 
po tofci > jest najdroższą istotą, jaką posiadam na 
zijmi, przedewszyslkiem dlatego, że wychowałem 
go od malm kości, a d o  drugi2 jeszcze z innego 
powodu. Nie potrzebujesz pieniędzy, jako derwisz, 
błogns'awieństwa na drogę udzielam d , Idź i nie­
chaj Allach będzie z tobą.

Wi i 2 dni i nocy był już Ali w drodze, błogo­
sławieństwo Allaha było z nim i wszystko szło 
dobrze. Nagle znalazł się w głębokiej kotlinie, w 
któr j wia' gorący wiatr i której skały stawały się 
cota; wyższe i bardziej strome. Zmrok już zapadł, 
a  Ali wtiąż jeszcze jechał na swym ośle, nie wi­
dząc końca kotliny. Była ona tak głęboka, że nie 
m o ż 'a  było nawet dojrzeć księżyca.

Ali z szedł z os’a  gdijż zwjerze było bardzo 
zmęczone, język zwi ał mu z pyska i bingł z nie­

słychaną dia niego szybkością, co m!u się nigdy 
nie zdarzało, gdyż był leniwem zwierzęciem. — 
Smutno i przykro zrobiło się na duszy Alemu, 
kiedy wykrzyknął w opuszczonej tej kotlinie: „O 
mój ośle, najpiękniejszy i najmądrzejszy ze wszyst­
kich zwierząt, o mój I-a, nie opuszczaj mnie w tern 
bezbożnem miejscu, gdzie nie przedziera się nawet 
o k o  Allaha i gdzie czyhają złe duchy!“ Poczem 
wyrecytował sześdokrotnie pierwsze sześć ustępów 
z koranu i wygłaszał do biegnącego obok niego 
osła mowy, godne scholastyków na uniwersytecie 
w Damaszku. Lecz nic nie pomogło, osioł padł na 
ziemię, położył swój pysk na łonie pana swego 
i zdechł i

Ali był człowiekiem czynu1, a  więc nie płakał 
i lamentował na wzór starych Wstrętnych płaczek 
które wykonują swój zawód za zapłatą (co Allaha 
przejmuje zgrozą, a zmarłym nie przynosi zaszczy­
tu) — lecz wyszukar odpowiednie miejsce gdzie 
grunt nie byi zbyt twardy i zaczął kopać grób. 
Była to bardzo .ciężka prana. ? kiedy już była 
skończona i dało osła byłe pokryte ziemią i ka­
wałkami skały, Ali ujrzał nad sobą światło księ­
życa. Zmęczony pracą położył się Ali na pagórku1 
i próbował usnąć. Lecz nagle usłyszał tentent 
koni i zauważył sylwetki kilku jeźdźcowi Pierwszy 
z nich robił wrażenie szejka, a pozostań — jego 
świty. i * *

Ponieważ mydy nie można przewidzieć, co o- 
znacza takie spotkanie w pustyni, Ali postanowił 
udawać śpiącego. I słyszał on, jak szeik mówił 
do swych towarzyszy: „Patrzcie na tego nabożne­
go derwisza, leżącego na świeżu usypanym gro­
bie 1 Zapewne stradł on swego towarzysza i nie 
ma nawet wody, aby obmyć jego ciało. Trzeba go 
trochę podeszyć“. Poczem podszedł do Ali‘ego, 
pociągnął go za rękaw i spytał o imię zmarłego. 
„I-a“, odrzekł Ali i zaczął szlochać.

„O biedny szeik I-a“, westchnął nieznajomy1, 
oo za okropność umierać w tak odległem i dzi­
kiem miejscu. Ale pamięć o njm orzynaj|mjniej musi 
pozostać dla św iata; każę mu wybudówiać wsoa-

nialy pomnik". Powiedziawszy to, odjechał ze swo-i 
ją świtą. Ali wzruszył ramionami, owinął się swo­
im płaszczem i zasnął.

Nazajutrz rano zbudzony został hukiem w^elu 
młotków i łopat: nieznajomy spełnił swoje przy­
rzeczenie i robotnicy jego stawiali właśnie wspa­
niały grobowiec na miejscu, gdzie pochowany był 
osioł Ali‘ego. Obok grobowca zbudowali mały 
przedpokój i pokój i pokryli to wszystko dlachem, 
nad którym ustawili koipułę i obol niej minaret. — 
Ali przyjął to wszystko jako zrządzenie Allaha, 
pozostał tam i pilnował grobu nowego świętego, 
który w  krótkim czasie stał się sławnym w' caiym 
kraju. Tysiące pielgrzymek przychodziło na grób 
nabożnego szeika I-a, o którego cuuućh dużo so­
bie opowiadano. I wszysoy pątnicy przynosili z so­
bą dary dla Ali‘ego, jedynego przyjaciela zmarłego 
świętego. Dzięlć ternu, stał się on bogatym czło­
wiekiem.

Sława Ali‘ćgo rozeszła się po całym kraju, tak, 
że wkrótce i opiekun jego o niej usłyszał. ChcąC 
odwiedzić swego wlyphowańca, udał się do niego 
w  drogę. Ali, dbwiedziawszy się o wizycie szeika, 
wyszedł mu na spotkanie. Nacieszywszy się ze 
swym opiekunem, Ali opowiedział mu, jak to się 
wszystko stało. Początkowo szeik bardzo się roz­
złościł, lecz później pochwalił mądrość swego w- 
kochanelgo Ali‘ego.

„O ojcze, kiedy cię opuścjłem i wziąłem od 
ciebie osła, powiedziałeś mi, że jest jakaś przy­
czyna, dla której to zwierzę było dla ciebie tak 
drągiem, nie dowiedziałem się jednakże, jaka to 
jest przyczyna. Czy nie mógłbyś mi teraz powie­
dzieć". j

Po chwili wahania szeik Abdalah odpowie­
dzią1 • „Dobrze, mój synu, ja się starzeję, a nie 
należy brać ze sobą do grobu tajemnic. A więc' — 
ten święty, którego grób od wielu lat pilnuję — 
jest ojcem twego nieboszczyka osła...'

Poczem obaj nabożni derwisze uścisnęli się 
nawzajem i powrócili, — każdy do swego świę­
tego. - i  i . 1 < ■ i r  i
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w sali Zw. Zaw. Kaflarzy ul. Zielona 7.
PORZĄDEK DZIENNY: 1) Zamach na prawa robotnicze (Zmiana konstytucji),

2) W alka o demokratyczny samorząd miejski.
Towarzysze i Towarzyszki ! Przybądźcie licznie na Zgromadzenie. Solidarnem wy­

stąpieniem zamanifestujcie gotowość do podjęcia walki z wrogami ludu pracującego 
w obronie waszych słusznych praw obywatelskich

O. K. R. P. P. S. Lwów.

Ten, który nie uznaje równoupraw­
nienia kob <et.

Dla towarzyszy za oceanem.

Na jednem w osiainuch posiedzeń Sejmu przed 
zamknięciem posiedzenja posłanka Balicka (klub 
nar.) złożyła następujące oświadczenie:

Marszałek Senatu p Szymański w wywiadzie, 
dziennikarskim dał pewne objaśnienia do swej mo­
wy, wygłoszonej yf Senacie. P. marszałek oświad­
czył m in., że 5-przymiotnikowe prawo wyborcze 
dopuszczające kobiety do udziału w wyborach, 
przyczyniło się dc obniżenia noziomu Sejmu, waro- 
wadzając do Sejmu ludzi, którzy kradli łyżki i ko­
perty. Jako posłanka, która zasiadała w Sejmie u- 
stswodawczym, pragnę zaznaczyć, iż tak uprosz­
czone rozumowanie, jak łączenie głosowania kobiet 
z kradzieżą łyżek, nie wymaga może protestu' 
ze strony' kobiet, ale rączej wyrazu żali/ z powodu 
tego odzaju oświadczenia. (Huczne oklaski na 
wszystkich ławach z wyjątkiem BB. Głos: udał 
się nam marszałek!).

Marszałek Daszyński: Wywiad dziennikarski 
nie jest dokumentem, na podstawie którego można 
wysnuwać wnioski z tego, co istotnie powiedział 
marszałek Senatu. Jeżeli dopuściłem do tego wy 
razu żalu, to dlatego, że dotyczy on połowy spo­
łeczeństwa i sądzę, że może być na miejscu1 nie- 
tylko w  Sejmie, ale i w Senacie, gdzie .również 
kobiety są równouprawnione. ’ 

i W związku z powyższem oświadczeniem po­
słanki Balickiej marszałek Szymański wystosował' 
następujące pismo do marszałka Sejmu tow. Da­
szyńskiego :

— „Wobec oświadczenia złożonego przez pa­
nią Balicką na plenum Sejmu w dniu 22 lubego 
b, r. co ao wywiadu udzielonego p rzezem me 
przedstawicielowi „Kurjera Codziennego' 1 proszę 
przyjąć następujące wyjaśnienie:

Czcigodna posłanka użyła w tym wypadku u- 
proszczonego sposobu rozumowania przytaczając 
jedną pzęść frazesu i opuszczając drugą część 
myśli, gdzie była mowa o osłabieniu lewicy (oczy­
wiście głosami kobiet). Nie miałem na myśli takjego 
nonsensu, by łączyć prawo głosowania kobiet z 
kradzieżą łyżek. Oświadczenie więc (p. Balickiej) 
jest nieporozumieniem. Jestem i byłem zwolenni­
kiem głosowania kobiet (?), jak dzjś, tak i prze< 
20 laty, gdy w Chicago walczyliśmy 'wraz z mą 
żoną, ówczesna redaktorką ^Kobiecej Zgody", o 
sufrażiiżm w Ameryce Północnej. '

Nie jestem doktryn erem i dlatego prawa gło­
sowania kobiet w okresie powstania państwa pol-

Dazór nad artykułami żywności.
W  dniu 18. marca r. b. nastąpi otwarcie Pań­

stwowej Rady do sprawówania dozoru nad arty 
kułami żywności i przedmiotami użytku.

Przewodniczącytn Rady, jest minister spraw 
wewnętrznych, zastępcą przewodniczącego — dy­
rektor departamentu służby zdrowia.

Po otwarciu Rady nastaoi zatwierdzenie regu­
laminu obrad, p on ział Rady na sekcje i wybór 
każdej z nich, a następnie będą rozważane pro­
jekty rozporządzeń o obrocie mlekiem; i jego prze­
tworami, o obrocie tłuszczami : olejami jac.alnemi, 
oraz o barwnikach, używanych do barwienia arty­
kułów żywności.

skkgo nie podzielam Lecz czas tego już przeszedł 
i każde nowe wybory stają się więcej rozmyśl­
nemu Szipnafiskj.

W każdym razie dziwnego nabożeństwa jest ta 
„demokracja" p. Szymańskiego, która1 ma różne 
zastrzeżenia co dó zrównania w prawach wszyst­
kie hpełnoletnich obywateli Polski — wszystko 
jedno, czy: są płci męskiej czy żeńskiej.

me w parlam encie e.zeskosłowackim dysku­
sją nad projektom ustawy1 o uoez pieczeniu 
spolecznem dziennikarzy, prezes cz es it os le­
wackiego syndykatu1 dziennikarskiego, sena- 
toi Pichi, wygłosił na  jednem z ostatnich 
posiedzeń plenaimylck senatu praskiego nie­
zmiernie ciekawe przemówienie, którego nar ' 
dziej interesujące ustępy poniżej cytujem y: 

Bez dziennikarstwa nie bylibyśm y tam, 
gdzie dzisiaj się znajdujemy, bez dziennikar­
stwa nie mogłaby nigdy republika tak sil­
nie wzmocnić swych pozycji w k ra ju  i za- 
grauióą. Za ,swą pracę

plan i 'dziennikarz sw em  zdrowiem , sw em i 
nedwam i, przedw czesną niezdolnością do 

W ykonyw ania swóyo 'zawodu!- 1
I  jzeiciętny wiek dziennikarzy jest o 10—20 
lat krótszy, niż ludzi tizyinnych w innych 
'zawodach, poprostu dlatego, że zawód 
dziennikarski nie zna odpoczynku, że zna 
tylko pośpiedh, wieczną pogoń za inform a­
cjam i i m aksyim un napięcia n ńwów. Jest 
rzeczą jasną, że opieka społeczna w1 sto­
sunku do ludzi, czynnych w  tym zawodzie1, 
innjsi być Lroehę, inną niż \V stosunku do 
osób, zatrudnionych w innych dziedzinach 
pracy ludzkiej. Nie dlatego, żeby dzieńni-

Proiihf regulacji Wisły.
WARSZAWA, 25. 2. (AW1 W  niedługim cza 

sie rząd ma złożyć projekt ustawy o regułach 
Wisły na przestrzeni dotychczas nieuregulowanej, 
t, j. od Sandomieiza idjp Torunia. Całkowita regu­
lacja Wisły rozłożona będzie na 45 lat i koszto­
wać ma przeszło 500 miij. zł. Co toku na ten cei 
przeznaczone maja być kredyty w wysokości od1 
10 do 14 milj. zł. Reguiapja Wisły rozpoczęłaby 
się w r. 1951, a prace wstępne już iw r. 1930.

DeframiKie urzędników nunisft wk 
przed sądem.

POZNAŃ, 25. 2. (AW). Przed sądem karnym 
toczyła się rozprawa przeciw 6  urzędnikom magi­
stratu Murowanej Gośliny z b. burmistrzem Rataj­
czakiem na czele. Wszyscy oskarżeni byli o sprze­
niewierzenie 24.000 zł. na szkodę gminy B. bur­
mistrza Ratajczaka i kasjera Dobrowolskiego sąd1 
skazał na rok więzienia, innych oskarżonych unie­
winnił. i | ■

W  związku z założeniem placówki Poisz le, 
Partji Socjalistycznej w Buenos Aires (Argentyna),
0 czem donosiliśmy1, otrzymujemy następujące 
pismo: i

DRODZY TOWARZYSZE I (TOWARZYSZKI! 
Prosimy Was, abyście nam przyszli z pomocą

1 wysłali nam Wasze broszurki, podręczniki i 
książki, bo my jalko nowa placówka na obczyźnie 
nie jesteśmy w stanie zdobyć się na to, abyśmy 
mogli mieć własną bibliotekę z własnych fundu­
szów. i

W  P. P. S. w Buiehos Aires w czasu od d'nia 
13. stycznia do 2 0 . stycznia br. zdołało się zorga­
nizować 150 członków.

Jeszcze raz zwracamy się z uprzejmą prośbą
0 powyższe wsparcie i pozostajemy z bratniem 
pozdrowieniem.

Polska Partja Soicjalistjjiczna w Buenos Aires.
1 Władysław Daszyński, prezes.

E tt in g era  o d c is k ?
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki
Skł; d  I w y ró b :

A pteka M. E ttiagera  
Lwów. plac GOLUCHOWSKICH.

karze pragnęli przywilejów, przecież nawet 
ustaw a o ubezpieczeniu s pet acz nem nie d'aj:e) 
przywilejów — ale poprostu ćllalego, że na-, 
leży respektow ać otoc;zenie, w  jakiem  żyją 
w jakiem  oraoę swą wykonywają. Dzienni­
karze1 byli te'ż

jeayną  w arstw ą społeczną, o którą za­
wsze dbaiio bardzo m ato. ,

Zalzinteresowanie było tu' tylko wtedy, gdy; 
szło o interesy .innych, pozateim jednak 
wszystko kończyło się zawszlel na obietui- 
caóli.

Je,śli w noweli do ustawy o ubezpie­
czeniu spoleCiznem uwzgiądńi o no spirawę u- 
bdzpicczenia społecznego dziennikarzy, to 
.możemy fakt ten 'przyjąć jedynie z ujczuciesn 
iszczerej wdzięczności. L

Zadania żnynalislyki mnożą się stale, 
dziennikarze islale potęgować muszą swą 
pracę, jakościowo 4  ilościowo Zabezpieczyć 
ich maleirjalnie, oznacza umożliwić prasie 
dalszy rozwój, uwolnić ją  oa trosk mate;- 
lja lnych i pozwolić dziennikarzom na po­
święcanie ich całej energji tytko produktyw­
nej pjratey i nauCe.

B ez dob re j żm n a iis tyk i demokrac ja jest 
inie do pom yślenia,

bez hairmouji między polityką a prasą nie 
do pomyślenia jest parlam entaryzm , życie 
konstytucyjnej, kontrola państwowa, nie do 
pom yślenia jest Wszystko to. ico tworzy w 
nasizeim pojęci i. podstawę życia państw o­
wego ba — isamo to życic, d la tego  sprawa 
ubezpieczenia społecznego dziennikarzy po-- 
Siada tak  doniosłe (Znaczenie, a , zdaje się, że 
(nie popełnię błędu1, jeżeli powiem że w 
sprawie tej daleko więcej zainteresow ana 
pow inna być cała  opinja publiczna, niż sami 
Idizieńnikarze. Brzmi to może trochę niedo­
rzecznie, ale lak jest w rzeczy wisi ości. Op;- 
n ja  publiczna m usi b^jc jzainteresowana w, 
tej sprawie gdyż jnmsi jej Zależyć na  tem- 
by poziom prasy był juknajw yzszy; rauisi 
dlatego być prasie; lej pomocna, musi umoż­
liwić jej poświęcenie ,się w całości pracy, 
IwiorZącej ów fil ar, na którym  spoczywa 
pewność, porządek i wysoki poziom całego 
naszego życia. — Ubezpieczenie społeczne 
dziennikarzy jest jedną tylko drobną snłatą 
długu, jakim  obciążone są izby ustawodaw 
rz< i rząd  wobec żurnalistyki. ’ ■ ,

Znaczenie dziennikarstwa.
Obowiązuj społeczeństw a wobec dziennikarzy.

PRAGA', (W związ-ńu z toczącą się ooec-



Państwo Smulikowscy na „nowej" wodze swego życia.
Wczorajszy PAT. podaje sprawozdanie

0 .założeniu ..frakcji rewolucyjnej'11 we Lwo­
wie. Jak  dowiadujemy ,siĘ stąd. do utwo­
rzonego OKIi-u frakcji Weszli pp . . poseł 
Smulikowski Michalik, Budfeicki, Jan Och-, 
mann. W ładyka, Smulikowski.. Adamcio, Ra­
decki. Karpf, Stankiewicz i Pach orek. Rów­
nocześnie — jak podaje Pal — ,,powołano11 
zarząd ..Stowarz. oświaty robotiiiczój11, w 
skład którego weszli p p .: Bereś, Pachorek i 
Gołębiowski. Ba, ni© zapom niano nawet o 
fcałożeniu isekcji kobiet frakcji.

Nazwiska powyższych osób’ same1 rro- 
w ią za siebie. Niech się dowiedzą robotnicy 
lwowscy, jakich mieli pośród  siebie wier- 
lycb idei socjalistycznej ..towarzyszy11

A taki sobie typek w rodlzajn pana Jana  
Ocbmanua. Dla scharakteryzow ania go kil­
ka tylko siów Przed kilku laty1 komunizu- 
jący warchoł. który swoją — o ile tak moż­
n a  tu nazwać — działalnością bruździł i zni­
szczył socjalistyczną organizację akademic­
ką ,,Życie11. Izjacio) został 'na 2 lata zawieszony 
prz©z p arlję  W praw ach członka, który to 
okres .minął niedawno.

Ale to jeszcze bagatela. Przed kilku ty­
godniami pan LCn na zebraniach partyjnylcli, 
głosił konieczność inkwizycji wóbeo frakcji 
■reWohiicyjnej. i nie miał dość słów  pogardy
1 oburzenia tiła zdrady — jak to sam  nazy-' 
wal — klasy robotniczej dokonanej przez 
rozłamowców. I nagle p. Ochmaim .slaje się 
na  tutejszym gruncie sekretarzem  ,,frakcji 
rew olucyjnej11, sekretarzem  bezwzględnie1 
potępianego przez siebie posła Smulikow- 
iskiejgo Doprawdy, dziwić się należy, kiedy 
starczyło p. Ochmanowi czasu na  ową ,,głę­
boką walkę duchow ą11,, w  wyniku której 
Wstąpił do ,,frakcji11.

To  samo już niem ało chyba świadczy o

charakterze ideowym i elastyczności prze­
konań tego pana.

O tem wszystkicm tylko; tyle.
Nawialseig. dodam y jeszcze, że ajencja u1- 

rzędowa, jaką jćsl Pat zajm uje się spraw a­
mi. któie zgoła do niej nic należą. Pat jest 
instytucją państwową, której n ie  wolno po* 
dawać tendencyjnych wiadomości, a tern-, 
mniej, że większa część szczegółów np. o 
liczebności organizacji jest. że się Lak po 
warszawska iwylrazimy pospolitem bu ja­
niem. Kto tu kogo inabujał — to rzecz obo­
jętna. Fakt. że Pat zajm uje się. sprawam i, 
które' do  niego nie hależą. trzeba silnie pod’J  
kreślić lenibalrfdlzłej że gdy chodzi o grunt 
lwowski w niedostatecznym stopniu! wywią­
zuje się ze swoich obowiązków

Jak wywieziono Trockiego i  Ros i sow.?
BERLIN, 25. II. (PAT.). Organ t. z\Vt 

Związku Lenina czyli Trockistów niemiec­
kich ogłasza w  dniu dzisiejszym isenzacyjne- 
rewelacje o okolicznościach, w jakich odby­
wało się wydalenie Trockiego z Rosji. — 
Dziennik podkreśla, że inform acje te po­
siada Ze źródeł najbardziej wiarygodnych;

Trocki otrzymał W połowie stycznia w 
Alma Ata, gdzie “ wówczas się znajdował 
nagły rozkaz przygotowania się do 'podróży, 
ponieważ rząd  sowiecki postanowił wydą- 
lić g'o z Unji sowieckiej, pozoslawiając mu 
wolność 'wyboru miejsca. Od ichwili nade­
słania tego Zawiadomienia, cala  rodzinę 
Trockiego poddano aresztowi domowemu, 
a po trzech dniach w1 najw iększej tajemnicy 
wywieziono Trockiego wraz z rodziną z Al­
ina Ata Na energiczne żądli nie Trockiego.

Croźbs dyktatury nacjonalist. w Niemczecn?
BERLIN, 25 2. (Pat.). Sytuacja wytworzona 

w Rzeszy i Prusarh po ostatnich nieudanych 
pertraktacjach z niemiecką oartją ludową wywo 
łuje nastrój rozgoryczenia,' a nawet pewnego 
podniecenia w kołach politycznych i w prasie.

Jak donosi „Der Montag ‘ w kołach parlamen­
tarnych krążą alarmujące pogłoski o rzekomych 
tendencjach w kierunku ogłoszenia dyktatury. Po- 
groski te traktowane są przez resztę prasy bierliń- 
skiej ironicznie i niepoważnie. Nje mojej przeto 
Juże wrażenie wywoła! fakt, że kanclerz ogłosił 
wczoraj na łamach demokratycznego ,Morgerxpost“ 
artykuł, w którym uznał za wskazana wystąpić 
z polemiką przeciw systemowi dyktatorskiemu i 
wskazał na niebezpieczeństwo i ujemną stronę ta­

kiego systemu podkreślając koMeczność narla- 
menfa yzmi. jako jednego ze sposobów rządzenia 
w Niemczećn. W  artykule tym kanclerz wypowiada 
jednocześnie apel pod adresem wszystkich stron­
nictw niemieckich, Oby w swej działalności kiero­
wały' się bardziej niż dotychczas poczuciem od­
powiedzialności wobec całości państwa.

WARSZAWA, 25. 2. (AW). „Przegląd Wiecz.“ 
donosi z Berlina, że rezeszły się tam wiadomości, 
iż w najbliższych dniach zanosi tam na dyktaturę 
oryanizaeyj wojskowych jeżeli między niemiecką 
part ją ludową centrowcami nie dojdzie do porozu­
mienia. Organizacja Stahlhelmu dokonać ma za­
machu1 stanu 1 zlikwidować obecny republikański 
rząd niemiecki.

Rewolucja bolszewicka w Chinach.
LONDYN, 25. 2. (AW) Dziennik, informują, 

że w  dawniejszej stolicy Chin Kantonie wybuchła 
ostatnio rewolucja o charakterze bolszewickim. 
Olbrzymie masy robotników demonstrują na uli­

cach, rabują sklepy' i prywatne mieszkania. W szy­
stkie konsulaty, pozamykały bramy, a personal za­
barykadował się weWnątrz gmachów. Wojska1 rzą­
dowe nie zdołały dotychczas opanować sytuacji.

trzeci ■*> podwyżce komornego,
WARSZAWA, 24. 2. (AWj, Za-ząd Stowa­

rzyszania lokatorów i sublokatorów m. Warszawy 
i powiatu wa"szawiKkgo powziął uchwałę zwo­
łania do Wa-szawy Zjazdu wszelkich zrzeszeń lo- 
k a w o w  w Polsce Zjazd ten będzie się miał wy­

wiedzieć w sp-awie projektowanej loodwyżki ko­
mornego Zjazd poprze*.zi konferencja delegatów 
zrzeszeń lokatorskich, który odbędzie się w  W ar­
szawie 3. marca.

Zakończenie zawodów narciarskicn w M e ro w ie .
S %ces Br

PRAGA, 25. 2. (Pal). Jak donoszą z Westro- 
wa, w dnju wczorajszym zakończone zostały za­
wody na.cjarskie o mi .trzostwo H. B. W. Konkurs 
skoków zgroma-ś*^ sz :..g wybitnych zawodników. 
Wła cjwa wałka roz g ala się między Purkertem 
(HDW) a  Bronisław m Czecl em (Polska). Pierwsze 
miejsce zaą ł w pierwsze, kia .ją seniorów Purkert 
długość skoków 49‘5 i 48; 2 ) Bronisław Czech

. Czecha.
dług. skok. 45‘5 i 44; 3) Mecnwałd’ Max (HDW); 
4) Rozmus (Polska) dług. skok. 39‘5 i 45

W  drugiej klasie zwyciężył Nowak (Karpaten- 
verejn). - '  ^  ;

Mistrzostwo Tatr Związku niemieckiego na iok 
1929 zdobył w kombinacji Bronisław Czaćh, osią­
gając notę 18.763 punktowo Jest to wspaniały' 
sukces polskiego narciarstwa.

aby mu powiedziano, dokąd go wywożą, o- 
świadczono mu, że :ni<\zezwala ,s,ę na wyuór 
m iejsca pobytu' i że zostanie on wywieziony 
ido Turcji. Gdy Trocki slanowdzo odmówił 
udania się do Turcji, pociąg zatrzym ano na 
trzysta w iorst przed Moskwą w lesie, gdzie 
siat przez 13 idhi. W tylu czasie pomiędzy 
Trockim  i naczelnymi władzami sowieckimi 
toczyła się korespondencja telegraficzna. — 
Pioez ten czas jeden z synów Trockiego nie 
otrzym ywał od ojca żadnych wiauomości. 
Wieczorem Idhia 12 lutego przybył Trocki z 
rodlziną dc Konstantynopola, 'gdzie również 
w  tajem nicy przewieziono go do  konsulatu, 
okazało isię bowiem, że rząd  sowiecki nie 
porozum iał się uprzednio z T u rc ją  co do 
wysłania tam  Trockiego, a dopiero po przy- 
jeździe do Konstantynopola, władze sowiec- 
kie.m iały isię porozumieć z SMustafem Kerna-, 
lejr. Paszą o zezwolenie Trockiem u1 na krótn 
ki poiyd.

Rosja w przededniu wiel­
kich zaburzeń.

KONSTANTYNOPOL, 25. II. (AW.). -  
Trocki oświadczył tu w  rozmowie z przed-, 
stawicielami prasy, że przypuszcza, iż bę­
dzie m usiał spędzić zagranicą najwyżej 2 
lata. — Działacz komunistyczny dał wyrazi 
przekonaniu, że w  iciągu najbliższych dwtl 
lat Rosja stanie ;się widownią niebywałych 
zajść weWnęb'zno- polit., sam  zaś bieg wy­
padków  powoła Trockiego z powrotem  do 
kraju , i

I M i e  szkody w gospodarstwie roi.
skutkiem długotrwałych mrozów.

WARSZAWA, 25. II. (AW.). W  Izwiązkuj 
z długotrw ałą zimą istnieje obawa, że w  
większości obszarów rolnych Europty Za­
chodniej wy m arzną jesienne zasiewy psze­
nicy. Angielskie bowiem gathhki pszenicy, 
liżywane1 pirzez rolnictw o tyjch krajów  są  
mało odporne na  mrozy. W Niemczech np. 
zapow iadają już klęskę nieurodzaju psze­
nicy. vV Polsce przedstaw ia się rzecz ina­
czej. Kompetentne sfery rolnicze inform ują, 
że1 ziarno polskich gatunków pszenicy jest 
bardzo wytrzym ałe na m róz i nie powin­
niśmy żywić żadnych obaw o możliwość 
nieurodzaju. Ale zbiorów pszenicy nigdy 
nam  nie wystarczało naw et na potrzeby w ła 
sne. Sprowadzaliśmy ją  Zawsze z zagrani­
cy. A zatem w  razie n ieurodzaju europej­
skiego na  rybkach  -naszych da się odczuć 
djośó dotkliwie drożyzna tego zboża.

D ługotrwale n r  ozy wy rządziły nator 
m iast silne szkody w  naszym drzewostanie 
owocowym. Ucierpiały więc przedewszyst- 
kiem brzoskwinie na południu i czereśnie 
n a  całym praw ie obszarze państwa, m róz 
odbił się również n a  jabłoniach i gruszach, 
gdyż wiele z nich, szczególnie) przy braku1 
zabezpieczenia popękało od m rozu1.
Lv. i L I I  '



VV, 47 „ O  2 I E N N I K L U D O W Y * 5

Zwycięstwo PPS. w Grójcu.
WARSZAWA. 25. lutego, (teł. wl.) W  wyborach 

do  Rady Kasy chory,ch w Grójcu PPS. zdobyta 22 man­
daty , BB. i endecja razem 6 m andatów, komuniści 1 
m andat. W  ten sposób socjaliści zdobyli bezwzględny 
Większość >w Radzie.

Jedni senatorzy w prawo, 
drudzy w lewo.

A'wszystkiemu winien projekt zmiany konstytucji
WARSZAWA, 25. II. (AW,). ,.ABC“ po- 

Raje że w toinie BB istnieje poważna różnica 
jzRań 'dotycząca taktyki w  ispjrawiei pojcklu 
fewfeji Konstytucji. daniem dziennika gru- 
pa  pnlk. Sławka istoi w dal. p. na stanowi­
sku, iż w projćTilcjre BB niczego nie można 
(zmienić. Natomiast konserwatyści oraz de­
m okraci 'uważają, że należy isię porozumieć 
W  spraw ie Konstytucji z klubami loenlrum i 
prawicy. Stanowisko w  sprawie dalszej ta­
ktyki BB w tej kweslji m a b|yć zdecydowano 
w* najbliższym czasie.

Hadca Naiur Izby Kontr. Państwa » 
łapnwnlHiem.

WARSZAWA, 25. 2. (Tel. wł.) Został aresz­
towany w Warszawje radca Najw. Iżby Kontroli 
Państwa Nowicki za łapownictwo.

KATASTROFA KOLEJOWA W  JUGOSŁAWJI.
BIAŁOGROD, 25. 2. (Pat.). Ostatniej nocy 

-Orient-Exipress zderzył się w pobliżu stacji Brod 
z pociągiem towarowym. Dwaj pasażerowie 
Ezpressu odnjeśli lekkie rany. Straty materjalne 
są nieznaczne.

SZKOŁA DLA JRZĘDNiKOW .
W  4RSZAWA. 25. lutego. (A. W .) M inisterstwo 

spraw  w ew nętrznych rozw aża obecnie projekt powo­
łania do życia specjalnej uczelni dla kształcenia urzę­
dników państwowych I. liateyorji. Będzie to akademja 
adm inistracyjna na praw ach wyższej uczelni.

Śnieżyca n a m  nie przeszkadza ruchowi kolejowemu.
LWÓW, 25. II. (AW ). Śnieg, który pa­

dał dziś praw ie jcalt> dzień do wieczora nie 
przyczynił się n a  terenie lwowskiej Dyrekcji 
kolejowej do ^ tw o rz e n ia  poważniejszjwli 
przeszkód komunikacyjnych. W arstwę śnie­
gu, która na kilkanaście jeehlymetrów po­
krył a tory kolejowe uisuwano |za pomocą 
pługów oraz kolejowych kompani] robotni­
czych. W iatru, a w  związku Iz tein zasp 
(śnieżnych na  nąsjzym terenie nie nolowao, 

\Y obrębie Dyrekcji 1’woWskiej rujch wo­
lejowy odbywa się już norm alnie bez żad 
n y rh  ograniczeń pasażerskich gzy1 towaro­
wych z wyjątkiem  linji w ąskotorow ych: 
I* owy Lupko w—Cisną. Stebnik—Truskawioc! 
i Radżieichow—StojanoW.

I Zapowiadają się przymrozki
LWÓW, 25. II. (AW ). Stacja Meteoro­

logiczna przy Obserwatorjuln na lwowskiej 
Pol ich technice inform uje:

7 dn. 25 Pm. o godż. 7-mej rano  noto­
w ano — 7‘2 C. jo gedz. 13-tej — 4‘6 C, 
Wieczorem zaznaczyła się tendencja zniż-, 
kowa. Narażie zapowiada ,się nieco chłód' 
niej gdyż w iatr przeszedł na  wschodni z 
małem odehyleńiem. ku południowi, co za-i 
wSze wróży przymrozki. Większych jednak 
m rozów  i silniejszych wiatrów w  najbliż­
szych dniach nie należy się. łobawiać. Za­
pow iadają się natom iast obfite' opady śnież- 
ne. * I *! i [ i r ! ! [ r ; ! /v

Straszna śmierć Kobiety pod kołami pociągu.
W  ub. niedzielę o godzinie 5 rano szła torem 

kolejowym na linji Lwów-Persenkówka 44-letnia 
Wiktoria Paszkowska, zam. w Wulee Panieńskiej, 
niosąc bańkę na mleko, które zamierzała nabyć 
w Sokolnikach. W  tym czasie, na skręcie toru 
nadjechał pociąg, osobowy, który nie zauważyła

Paszkowska. Nieszczęsna została porwana przez 
lokomotywę i zginęła na miejscu. Koła odcięły 
głowę od tułowiu, którą jeden z hamulców1 wlókł 
przez trzy kilometry. Szczątki zwłok odstawione 
dc instytutu medycyny sądowej.

Stado wilków napadło na zagrodo galowego
w  Brzuehowkach.

W lesie Brzuch o wicach od1 strony  Kle- 
parow a mieszka gajowy Mikołaj Czapran. 
W czoraj w7 nocy zbudziło Igo ■wycie' wilków 
tuż pod drźwiami. Czapran, wyjrzawszy 
przez okno ujrzał z'ę zgrozą kłębiące się 
stado wilków watcizącyich kłami i pazulrami 
prawdopodobnie' o wilczycę która wyjąc, 
stała opodal pod stajn ią

Noc była jasna, to też gajowy inógl się.

Jak oszukano Bank Gospodarstwa Krajowego.
'Wczoraj na w stępie zeznawał sekretarz M. K. E. 

S tanisław  Blicharski. Podat on, ~e na polecenie dyr 
ś. p. Tomickiego lokowano pieniądze w Banku W za, 
Kredytu. Świanek rów nież złożył tam swe oszczędności 
ya 4 (pirocent miesięcznie Wprawdzie w  innych bankach 
daw ano naw et do 8 Ipiruc., św iadek nie miał jednak do 
innych banków  zaufania.

Następnie zeznawał Mojżesz Klang, b. dyrektor 
kooperatyw y, który pobrał w inkulow ane tow ary od 
dr. Kolnika, wręczając za nie weksle. Nateżytość ta 
została praw ie, 'że w  całości wyrównana

Z kolei zeznawała N. Stefauówna b. urzędniczka 
B. W . K. Zdaniem jej Lewicki nie orjentował się w 
sprawach bankowych. Z powodu niedom agania wzroku

Stefanówna odczytywała mu listy. Lewicki r ie raz  pro­
sił o wyjaśnienie. Po otrzymaniu ich można było 
mniemać, że zrozumiał o co chodzi, nie opentując się 
jednak w  całokształcie spraw  bankowych. Gdy n a­
stąpiła katastrofa Lewicki prosił Stefanównę, by wy­
jaśniła mu różnicę pomiędzy przekazem dolarowym 
a czekiem

Z koleji zeznawali inni św iadkowie, między :n - 
tiymi i Rudolf Neuwelt. Zeznania ich nje przyniosły je­
dnał: nic now ego.

Następnie obrońcy postawili szereg w niosków. 
T rybunał postanowił przesłuchać tylko Ozjasza W as- 
sera, inne wnioski odrzucono.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y.

Aresztowanie szajki oszustów.
Dnia 18. hm. przytrzymano w Kasie Cnorych 

29-letniego Jana Kłosowskiego, który na sfałszo- 
vrane świadectwo choroby usiłował pobrać z 
kasy 60 zł.

W  czasie dochodzeń ustalono, że Kłosowski 
od września u'b. r. był zawieszony w| służbie 
jtaiko motorowyi M. K. E. za fałszowanie asygnat 
węglowych na szkodę swych kolegów. Okazało 
się, że podrobił on 2 2  świadectw lekarskich na 
które pobrał około 2  tysiące złotych. Świadec­
twa te zaopatrywał on fałszywćmi pieczęciami 
w arsztatu mechanicznego i Zakładu elektrycznego 
na Persenkowce, oraz fałszował podpisy inż. 
Kozłowskiego i mż. Kłosowskiego By pobrać 
jakn aj wyższe kwoty, wystawiał świadectwa na 
nazwiska osób, które należały do wysokiej gru­
py uposażeniowej. W  czasie zarządzonej rewizji 
w  mieszkań’’u oszusta w Lesienicach znaleziono 
podrobione pieczęcie i przybory do fałszowania 
.świadectw. i

Aresztowany obciążył swemi zeznaniami 34

letniego Alojzego Preissa, zam przy ul. Staszica
1. 3 , który pozostaje w śledztwie za fałszow anie 
dokumentów inwalidzkich, na podstawie których 
otrzymał nawet działkę 10-rio morgową. W  cz a ­
sie rewizji znaleziono w mieszkaniu Preissa pod­
robione pieczęcie M. K. E., drugą z podpisem inż. 
Kłosowskiego, oraz z napisem ^Inwalidzkie Koło 
Osadnicze w Kamieniopolu" i różne zapiski.

Następnie aresztowano za współwinę w tych 
oszustwach Samuela Sandiićha, wł< cjciela za­
kładu rytowniczcgo w Pasażu Mikolascha, który 
sporządził fałszywe pieczęcie.

Aresztowany Kłosowski zeznał pozatem, że 
współudział w oszustwie brał również Władysław 
Niechaj, który zmarł w  szpitalu 16. b„ m. Do­
chodzenia nie wykazały jeanak by śp. Niechaj był 
zdolny do fałszowania zaświadczeń. Wobec tego 
zachoczi podejrzenie, że Kłosowski, wykorzystu­
jąc rozmyślnie śmierć jego, rozmyślnie część winy 
stara się złożyć na niego. Aresztowanych odsta­
wiono dc sądu.

dobrze przypatrzyć niesamowitym zapasom 
ryw ali

Sytuacja jednak  była wielce groźna, 
gdyż wilków7 było  nie mniej niż sieomnaście 
is;ztuk.

Opodal domu siała m ała sterta siana, 
obok której leżały ,su|che gałęizie. Gajowy', 
by przepłoszyć wilki zapalił łuczywo :: rzu­
cił płonącą żagiew na  siano. Kłęby dyni u 
i płomienie wywołały popłoch wś(ródł F il­
ków. W yjąc i świecąc ślepiami zbiegły 
czeimprę Gej do  gęstwiny

Gdy dzień nastał Czapran juldal się, na 
stację kolejową i o napadjzie Wilków d o ­
niósł policji. Niezwłocznie w te strony 
udało się kilku posterunkow ych, by  urzą­
dzić polowanie Czy odbtylo się ono z do­
brym  skutkiem o tern kronika milczy

Poradnia zdrowia.
Miejski Wydział Zdrowia w zrozumieniu po­

trzeb czasu otwiera bezpłatną
.Poradnię Z dr orda" przedmałżeńską 

i maiżeńską.
Służyć ona będzie również radą i pomocą mło­
dzieży płci obojga, w jej kłopotach zdrowotnych, 
zwłaszcza w okresie dojrzewania, który tak często 
narusza równowagę fjzyczną i psychiczną młodego 
osobnika.

Celem tej akcji będącej wypełnieniem jednego 
z postulatów eugeniki i higjeny socjalnej i myślą 
jej przewodnią — ' est

zapobiegać chorobom jednostki pozornie 
! zdrowej,
zapobiegać chorobom i konfliktom rodziny1 i co 
najważniejsze stać na- straży zdrowia przyszłego 
pokolenia.

Zalkres dzjałania tej „Poradni Zdrowia" oparty 
na doświadczeniach zebranych już zagranicą gdzie 
takie poradnie cieszą sję wielkjem uznaniem roz­
szerzy się i pogłębi w miarę zainteresowania 
sję nią publiczności i zdobycia naszego własnego 
doświadczenia. w

Zarząd mjasia wyposażył „Poradnię" w ko­
nieczne przybory, i zezwolił na umieszczenie jej 
w  lokalu „Mjoj. Stacji Opieki nad matką i dziec­
kiem" przy: ul. Chorąiczyzny 1. 22 Pani dr. 
Anna Kogutowa udzielać będzie porad kobietom 
w środy od 6 — 8  wieczorem p. dr. Alberi Damm 
mężczyznom w poniedziałki w tych samych godzi­
nach. 1
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Ha usługach kapitału I
iDokonczeiue). *

Borysław, w lutym.
W  czasie, kiedy Mo raczę'vski, będąc jeszcze 

członkiem partji PPS, objeżdżał po raz ostatni 
swój okręg jako poseł, na zwróconą mu wf Bory­
sławiu uwagę, że zachodzi obawa, iż postąpi tak, 
jak postąpił prziewódica niegdyś partji socjalistycz­
nej, a  obecnie działacz burżuazyjny, Briand; odpo- 
v/iedźiał: „Nie, kodianj, nie miejcie o mnie takiego 
złego wyobrażenia —- ja z partji nigdy nie wystą­
pię i nigdy was nje zdradzę. Jednostka nie może 
być dla mnie programem1'. Nie upłynęło od tego 
czasu więaej, niż kilkanaście tygodni, a Mora- 
czewski zdradził partję i zaczął podpisywać naj­
cięższe wyroki na klasę robotniczą.

Krętacze i mąciciele rozpoczęli tworzyć swe 
nowe organizacje tani, gdzie robotnicy są dobrze 
zorganizowani i mają lepsze warunki bytu od ro­
botników w miejscowościach bez organizacji. — 
Tam, gdzie jest organizacja, robotnicy dadzą sobie 
radę i nie ootrzebują niepowołanych opiekunów, 
lam  jednak, ydzie niema organizacji, gdzie ro­
botnik otrzymuje płacę od 0.90 do 4 zł. dziennie 
przy 1 2 -godzinnym dniu pracy, tam, gdzie głodem 
przymiera, do szkół dzieci nje ma za co posyłać, 
Bebesowcy nic pójdą tworzyć organizacji, by po­
lepszyć warunki jego egzystencji! I tacy ludzie o- 
śmielają się pisać że w Borysławiu1 niema zoigar 
nizowanyCh nawet tysiąca robotników !

Pismaki z BBS, występując przeciw budowie 
Domu Ludowego, — wyisiępują temsarnem prze­
ciw uchwałom wielu wieców robotników nafto­
wych. Może spodziewali się, że przy budowie 
Domu, da się im uszczknąć coś i dla siebie, a 
gdy zobaczyli, że pieniądze są lokowane w ban­
ku i wszelkie wypłaty odbywają się pod1 szeioką 
kontrolą przez bank, zaczęli występował przedwi 
takiemu „systemowi budowy".

Waoiąc ludzi do swei organizacji, obiecują im, 
że nigdy nie będą zredukowani; chcą zatem har-

Jesteśmy w posia&aniu sprawozdania dyrekcji 
w  tytule wymienionej spółdzielni, dostarczającej 
obecnie najlepszy materiał na Druki z własnych 
łomów granitowych porfirowych, bazaltowych, ja- 
koreż drobny tłuczeń dó betonów, jak i kamień 
łamany i ciosowy do budowli. Może już w' naj­
bliższej przyszłości produkować będzie taKże blo­
ki granitowe do robót pomnikowych i artystycz­
nych dla pierwszorzędnych budowli. Spółdzielnia 
ta jest własnością gmin Krakowa 50 proc., LWowa 
40 proc, i Tamowa 10 proę. i jest największem 
obecnie przedsiębiorstwem kamieniarskiem w Pol­
sce. Lwów niema jeszcze, jak też i inne miasta 
wielkich stąd zysków, przeciwnie, miasta miiszą 
rozDudowywać to przedsiębiorstwó. Jednał już o- 
becnie widać kolosalne korzyści materjalne z chwi­
lą, gdy po wojnie przystępują te miasta dó upo­
rządkowania gospodarstwa gminnego, budując no­
we drogi, rekonstruując ptare i t. p. A zapoirze- 
bowanie jest wielkie, tembardziej, że mema innych 
źródeł do nabycia tych materjałów, ćhyba zagra­
nicą.

Obectue normalne zyski przedsiębiorstwa idą 
iia dalszą jego rozbudowę i stają się majątkiem 
powyższych gmin w odpowiednim stosunku u- 
dziarow. Zaznaczamy jeszcze, że od1 nabycia kaJ 
mieniołomów w Męcinie na własność tych miast 
upłynęło 1 0  lat.

Sprawozdanie Dyrekcji kamieniołomów stresz­
cza się za cały' 1 0 -letni ok es istnienia.

Po tych wstępnych uwagach pomijając wStęp 
sprawozdania samego, przystępujemy do właści • 
welgo historycznego sprawozdania, które cytujemy 
dosłownie: „U schyłku’ wielkiej Wojny, właściciele 
firmy H. Kulka i S-ka w Opawie; będąc przed­
stawicielami na,szerzej rozwiniętego przemysłu' ka-

dlować duszami ludzkiemi w przedsiębiorstwach 
i wskazywać do redukcji tych, którzy nie są człon­
kami ich organizacji. Jak nazwać taki handel?

Organizowanie robotników pod1 groźbą reduk­
cji, pod terrorem i szykanami, — jak to czynią 
Bebesowcy w Warszawie i Drohobyczu — to 
tworzenie komunizmu w Polsce, to demoralizo­
wanie społeczeństwa i obrona interesów! kapitali­
stycznych. i

Nie kupicie roDotnjków za miskę soczewicy; 
nie pomogą wasze groźby, miotane w stronę po­
słów Stańczyka i Żuławskiego, w  stronę Komisji 
Centralnej i C. K. W . P P S. w obronie Mora- 
czewskiego. Robotnicy zdają sobie z tego sprawę, 
że Moraczewski był i poszedł i przepadł dla 
klasy robotniczej P  ale sztandar Partji i klasowych 
Związków Zawodowych, b'ył, jest i będzie na 
zawsze z klasą robotniczą.

Wszystkie partje na świecie przechodziły i

Lwów, dnia 20. lutego 1929.
Do Szanownej Redakcji „Dziennika Lud."

we Lwowie.
Imieniem mego klienta p. Szulima Engelsberga, 

syna błp. Ch. Mechla Engelsberga, rabina w  Ko­
marowie, proszę po myśli art. '32 Rozp. Prez, 
Rzlpltej z dnia 10. maja 1927, przy uwzględnieniu 
§§ 492 i 495 u. k. odnośnie do artykułu umiesz­
czonego w „Dzienniku Ludowym" N-rze 35 z dnia 
13. bm. pod napisem „Ponury' testament rabina" 
o umieszczenie w sposób ustawowy następującego 
sprostowania:

Nie jest prawdą, jakoby „rabin nakazał w te­
stamencie, abiy piała jego nie składano dó grobu 
w ten sposób, jak innych bogobojnych żydów, lecz

mieniarskiego Austrji i NJemjec — zapewne lepiej 
poinformowani o zbliżającym się końcu wielkich 
zmagań — postanowili pozbyć się swoich zakła­
dów na terenach, których losy uważali widocznie 
za niepewne. Przez ówczesnego prezesa Koła Pol­
skiego w Wiedniu ś. p. dr. Tertila, przyszło Pre- 
zydjum miasta Krakowa w posiadanie tej wiado­
mości, a dzięki wielkiemu zmysłów gospodarczemu 
obecnego przewodniczącego p. Sarego, doszło do 
skutku kupno zakładów Kulki, położonych na te­
rytorium b. Galicji przez utworzoną Spółkę trzech 
miast: Kranowa, Lwowa j Tarnowa".

Przychodzimy dó ustępu oszacowania i ceny 
kupna. Tuż przed wojną rzeczoznawca b. Wyldź. 
Krajów, dokonał dla celów pożyczkowych oszaco­
wani? wartości zakupionych zakładów' na 2  i pół 
miljona koron. Ugodzona kwota w r. 1918 wiyno­
siła 6  milj. 250 tys. koron. Faktycznie jednak wo­
bec ówczesnego spadku wartości korony do pary­
tetu 2.6, cena kupna wynosiła 2,400.000 koron 
przedwojennych, a zatem o cały mjljon poniżej 
pożyczkowego oszacowania. Stąd kupno to uwla- 
żać należy za okolicznościowe pod względem gos­
podarczym, a wydostanie wzorowo urządzonych 
zakładów z rąk obcych — za dzieło o wielkiem 
społacznem znaczeniu.

Kapitał zakładowy Spółki został określony na 
1 0 0  0 0 0  mało wado śdowych koron.

Ponieważ Spółka o tak małym kapitale zakła­
dowym, zaangażowana nadto po-ęczeńiem spólni- 
ków w Banku Przemysłowym na bardzo poważną 
pożyczkę jj,0 0 0 . 0 0 0  kor. na spłatę dawnych wła­
ścicieli — nje mogła hczyć na dalsze nożyczki — 
powstała zatem tylko drogą krótkoterminowych 
pożyczek i zaliczek. f

(C. d. n.J.

'przechodzą rozłamy;' i z tego powodu żadna p a rtji 
nie zginęła, bo jest to rylko objawem oczyszczania 
się partji z niepowołanych elementów, z takich, 
jakie poszły dó BBS, a były tylko przeszkody w 
pracach socjalistycznych.

Socjalizm na gruncie międzynarodowym i Pol­
ska Partja Socjalistyczna, to dziś tak wielka po­
tęga, że żadna mafja czy1 to z pod1 znaku BBS, 
Czy BB, |ćźy komunistów nie potrafi ńją wstrząsnąć. 
Tylko nieuświadomieni robotnicy mogą dó czasu 
brać się na lep rozbijaczom, ale i oni przyjdą dó 
przekonania, że organizacja BBS — to zdfadb o- 
gółu robotników i ich najżywotniejszych intere­
sów. ,  - ^

W  Boiijsławju już niejedna po w stawał a orga­
nizacja, każda z nich nabrała robotników, a potem 
wzięła manatki w garść i poszła, zostawiając ro­
botników na pastwę losu. Organizacja P. P. S. 
i Związki Zadowowe od samego początku w do­
brej i złej doli, zawsze i wszędzie pilnują inte­
resów i bronią praw całej klasy pracującej.

i RADA ROBOTNiŁ a  P. P. S.
i ZARZĄDY ZWIĄZKÓW ZAW.

W BORYSŁAWIU.

aby wrzucano je do dołu, ująwszy je za ręce i 
nogi", ale prawdą jest, że nakazał pewien cere- 
monjal przed rytualnem czyszczeniem ciała znany, 
z testamentu jednego z największych rabinów mar 
łopolskich. Nie jest prawdą, jakooy „na miejsce, 
wiecznego spoczynku kazał wybrać teren w' po 
bliżu grobu znanej w Komarowie grzesznicy; i roz­
pustnicy", ale prawdą jest — co ja jako zaprzy­
siężony tłumacz sądowy dla języka hebrajskiego na 
podstawie znajdującego się w mojem posiadaniu 
oryginalnego testamentu publicznie stwierdzam — 
że wedle 1 0 . ustępu wspomnianego wyżej testa­
mentu błp. rabin Engelsberg nakazał, by1 go po­
grzebano „u stóp mej Dłp. matki jgdyź spodziewam 
się, że taksamo jak poświęciła się dla mnie za 
życia, również i teraz weźmie mnie w! opiekę 
swoją mądrością i pobożnością". Nie jest prawdą, 
że dzieciom swoim zabronił iść za zwłokami „gdyż 
za karawanem unosić się będą duchy djabłów", 
ale prawdą jest, że ustęp 4. testamentu brzmi 
„Niechaj wzbraniają dzieciom moim iść za zwłoka­
mi" — bez wszelkiego uzasadnienia, które zresztą 
znane jest tym, którzy się zajmują mistyką żyr- 
dowską. Nie jest prawdą, jakoby testament rabina 
zawierał „oświadczenie, że za żylcia dopuścił się 
wszystkich grzechów, jakie istnieją na z;emi i m. 
in. pisze: „Pomagałem bogatym i krzywdzicielom 
i oddawałem im sprawiedliwość, podczas gdy od­
mawiałem jej biednym i sprawiedliwym. Zabiera­
łem pieniądze u sierót i wdów, trefne jedzenie: czy­
niłem koszernem, a  koszerne trefnem, nie modliłam* 
się, nie przestrzegałem soboty, paliłem w  tym dniu 
papierosy. Pożądałem i grzeszyłem z Kobietarm 
zamęznemi i t. d. Niema grzechu na świeqe, któ- 
regobym nie popełnił. Niech będzie przeklęte imię 
moje na wieki wieków. Nietylko nie wolno ciała 
mojego kłaść obok moich rodziców, ale krzywdy 
wyrządza się tej grzesznicy, gdy się moje kosc, 
złoży o Dok niej". Prawdą bowiem jest — co mogę 
udowodnić oryginalnym testamentem —; że w testa­
mencie tym niema ani jednego Trzdurstwa wyżej 
wspomnianego, a ustęp 2 0 . zawiera tylko prośbę 
wystosowaną do wispółwyznawców tamtejszych o 
przebaczenie" jeśli wobec nich zgrzeszył i martwił 
ich strefnieniem czegoś i z tego (powodu nie mieli1 
co jeść w szczególności w soboty i święta". Nie 
jielst w jkunjcu prawdą, jakoby „testament ten Yy wo­
łał ogromne wrażenie wśród żydów1' w Komarowie 
i okolicy", ale prawdą jest, że niesłychane dótych- 
czas oszczerstwa przeciw dobrej sławie jednego 
z najświętszych rabinów rozsiewane z  początku) 
niestety przez żydowskie dzienniki wzruszają o- 
pinję wszystkich porządnych ludzi, a wmni po­
ciągnięci będą do odpowiedzialność karnej.

Z wysokiem poważaniem
Dr. D. Klittghoier.

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty!

Kamieniołomy miast Małopolskich.
Sp. z o. o. w Krakowie.

„Ponury testament rablna“.
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Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo lecia.

Sklaaam na fundusz prasowy zł. 10.—[ i “wzywam 
M r .: Hermana, Petryszyna, Sklepińską, StojeWskiego, 
ko l.: Czapińska.. Fróhlichową Kowalskiego, M ariaszó- 
wftią, Sydoryka, i Szkodla.rskiego, wszystkich z Okr. 
Zw  Kas Chorych, aby sięgnęli do kabzy, celem zto- 
feenia odpowiednich kw ot na fundusz prasowy „Dzien- 
Ludowego" i wyznaczyli niistęgnych.

Mr. Krfpfer.

W ezw any posyłam na fundusz prasowy ,,Dzień. 
Lud." zt. 5.— i wzywam Kazimierza Kasprzyka (E- 
łektrowhia, Borysław), do złożenia odpowiedniej 
kw oty. fnwał jakób.

W ezw ani przez tow . Mugenscnnabla P iotra, skła­
damy po 5.— zł. na fundusz prasowy „Dzienniki Lud." 
i wzywamy do złożenia takiejże kwoty następujących: 
p . Andrzeja Możdirana, p. Skrzyszowskiego Stanisła­
w a, tow . SkrzyszowsKjego Jana p. Szeremetę Leona, 
p , Eiohnera M ieczysława, tow . Zettla Rudolfa, tow. 
Czepigę W ojciecha, tow . Krjgła Karola, p. Dziurę 
W ładysław a, p, Pikula Michała, vszys|ćy z Duoy. Tow. 
Reitm eiera Rudolfa,, tow . Reitmeiera Kaspra, tow1. 
Fabera Jana, tow . Hobyarskiego Adolfa, p Niwińskie­
go Józefa, tow . Lewidkiego Hipolita, tow . Łozińskie­
go  Jaińa, tow . Pankiewicza W ładysław a, tow  Sien­
kiewicza Piotra, Wszyscy z Rypr.ego, oraz p. dr. Dia- 
manda, lekarza Kasy Chorych z Rożniatowa, tow . 
Kalamana Stanisław a, Zettla Józefa, Palacza Józefa, 
Swp-czka W ojciecha, ŚwirczKa Stanisław a, wszyscy z 
Borysławia, kolonja SilWa Plany, oraz p. Zeifertównę 
W andę z Borysławia

Zylgmunt Kalaman, Ferdynand Zettel.

J\toW'U j  z  dnia.
Lwów, dnia 26 lutego 1929 r.irt

ATAK SZAŁU UM YSŁOW O- CHOREJ W PO- 
CiĄGU. Rózia Schapirówna, um ysłowo- chora, w y­
daliła się z domu bez wiedzy rodzioów, jadąc zaś po­
ciągiem w  kierunku Zagórza aostała ataku szam , przy- 
Ozem wyrządziła znaczne szkody w urządzeniach kole­
jowych. Z trudem  zdołano chorą ubezwladnić i od ­
stawić do szpitala.

SAMOBÓJSTWO KUPCA DROHOBYCKlEGO- W 
ub. sobotę przybył z Drohobycza do Lw ow a Abraham 
Klinghofer, zam. w  Drohobyczu i za jechał do hotelu 
„Amerykańskiego" przy ul. S tanisław a 1. 1. W  n o ­
cy pozbawił się on życia strzałem  rewolwerowym  
skiei Dwanym w praw ą skroń. Zwłoki denata odsta­
w iono do kostnicy szpitala żydowskiego.

Powód sam obójstwa nieznany W  czasie docho­
dzeń stwierdziła policja, że Klinghofer pokłóci! się 
z  ojcem i wyjechał do Lwowa, gdzie targną! się 
na swe lżycie.

Z KRONIKI POŻARNEJ. W czoraj Wieczór wybuchł 
pożar w  mieszkaniu Adolfa WeinDerga, przu ul. Sło­
dow ej i. 4, gdzie spaliła się szafa ■ stó ł

W sieni ireainości przy ul. LegjunóW 1. W, praw ­
dopodobnie od niedopałka papierosa, zapaliły się p a ­
ki ze słomą, pozostawione tam  przez kupca N. Bar­
tosza. Zawezwiana s traż  pożarna w  obu wypadkacn o- 
Igień ujgasila.

AGENCI HANDLOWI NASZYCH CZASÓW. Leon 
Fii ech ter, zam. w  Dubnie, był agentem handlowym, 
lw ow skiej firmy leusryinej N. Stern badhaf i sprzedaw ał 
tow ary na W ołyniu. Okazało się jednak, że Frechter 
inkasow ane pieniądze zatrzym ywał dla siebie. Gdy 
sprzeniew ierzona kw óta dosięgła 26.000 zł., poszko­
dowany kupiec oskarżył FrechtW* o oszustwlo

Również Nor cert Rappaport, kupiec, zam. pizy ul. 
Kazimierzowskiej 1. 16, miał nieuczciwego agen ta  w  o- 
sob ie M aurycego Fischa. Sprzeniewierzył on bowiem 
kw otę  500 izł. i zbieg! w  nieznanym kierunku.

(CZYJE LISIE SKÓRKI. W  kaw iarni „M uzeum" 
przytrzym ano Sulima Helmana, zam. stałe w  Zło­
czowie, przy którym  zakwestjonowano jako podejrza­
nego pochodzenia dwie skórki lipie i jedną z tchó­
rza .. Poszkodowani mogą skórki te  odebrać W dćpo- 
zycb policyjnym.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Policja samborska przy- 
trai,sportow a ta do Lwowa Romana Lewidkiego, poszu­
kiw anego za liczna oszustwa.

Na pi. Unji Brzeskiej przytrzym ano plutonowego 
6 p. lotu. Jana Kat z?, który w  czasie sprzeczki usi­
łow ał strzelić do sw ego przeciwnika z rew olw eru.

&o P. T. Prenum eratorów !
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O., zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty 
za miesiąc marzec 1929.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
marca 1929 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

Administracja.

W ojowniczego Katza oddano w ręce żandarm eij' woj­
skowej.
r Z a w łóczęgostwo przytrzymano Jana Jarczuka. 
i M agdalenę Tynicką. Irenę Soltan ze względów sani­
tarnych usadzono w  areszcie.

LUDZIE NIE PILNUJĄ MIE&ZKa ń  A ZŁODZiEJE 
Z TEGO KORZYSTAJĄ. Nieznani osobnicy włamali sję 
do mieszkania Bolesława W ajdowskiego, Na Ska,ce 1. 
1, skąd skradli 3.000 zł. w  gotów ce, 2 sznury pereł, 
w artości 5,000 zł. 2 asy gna ty wartości,' l f.i >0 zł., łańcu­
szek damski, w artości 1000 zl„ szpilkę z brylantem i 
zegarek, w artości 800 zł., rew olw er, płaszcz gumowy, 
oraz przybory do golenia.

Nieproszeni goście dostali się dó mieszkania Ja- 
kkóba Munda, przy  ul. Synstuskiej I. 29, gdzie poszu­
kując gotów ki (porozbijali szafy i (powyrzucali pa po­
sadzkę ubrania i bieliznę. Co skradli n*e zdołano ne 
razie  ustalić. 1

Do tobiryKi odlewów żelaznych Bolesława Słowika, 
dostali się złodzieje, skąd skradł: rzeczy, Wartości 
1.000 zł. Po przeprowadzonych dochodzeniach aresz­
tow ano Stanisław a Chowańskiego, u którego iznaleziono 
skradzione w tej fabryce rzeczy.

Odpowiedzi Redakcji.
Pp. ANTONI KONIOR I IZRAEL FICHMAN.

„Sprostow ania" panóW umieścić nie możemy, ponie­
w aż nie odpowiada warunkom odnośnej ustaw y ma­
sowej. W  sprostow aniach niedopuszczalne są obraź- 
liwe Yyciegzki i obelgi pod adresem  poszczególnych 
osób. (

Kom unikaty.
TECHNIKI REPRODUKCYJNE II. W e wtorek, 26 

lutego 1929, o godz 6. wiecz. W sali Miejskiego Muze­
um Przem yśl* Artystycznego (Hetmańska 20.) wygło­
si p. H. Cieśla n a  powyższy tem at, wykład, ilustro­
wany obrazam i świetlnymi. W stęp  1 'zł. i 50 gr. Je 
dnocześnie codziennie od 10 do 1 godz. W ystaw a Gra­
fiki i [reprodukcji. !

O W IEDZY ZAWODOWEJ W  POLSCE I ZA­
GRANICĄ. Dnia 1. marca b. r . o godzinie 4. popo­
łudniu w lokalu Związku Zaw. pracowników  przem. 
gastronom iczno- hotel, w  Polsce; — Oddział Lwów, Ry 
nek 1. 3„ odnędżie się odćzyt tow . W . Bawarskiego, o 
W iedzy zawodowej w  Polsce i zagranicą. Odtazyt te r  
będzie nosił charakter przygotow awczy tutejszych p ra­
cowników gastronom icznych, którzy chcą wyjechać na 
W ystaw ę pow szechną do Poznania, której otwarcie 
nastąpi fur dhiU 15. ma,:a  tó. r. I 1 f , ( -

i Z arząd  Z. Z. P. P . G. H. w  polsce — Oddziai 
LWÓW, Rynek 3.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „A w artom icza kelnerka z M ontmar- 

tru“ oraz „A rtystki bez szminki".
MARYSIEŃKA- . Awanturnicza kelnerka z M ont- 

m artru" oraz „A rtystki bez szminki".
APOLLO: „Golgota inności".

' LEW : „Dziecko n a  gwałt'* oraz „P iętno miło­
ści". ! i

COLOSSEUM: „M ax królem cyrkowców ' oraz 
„Szczęście u koDiet".

PAŁACE „K arjera dzisiejszego młodzieńca".
FATAMORGANA: „A tlantyda".
CASINO: Bebe Daniels jako „Córka S ze ik a '.
GRAŻYNA: „Tajem nica sta rego  rodu".
PASAŻ: „Tom  Mix“ . 1

1 LUNA: „K alifom ja". |
PAN: „Przedw iośnie".
UCIECHA: „Ken Meynarc w  djaneiśkiej przełę­

czy". I

Literatura, nauka '■ sztuka.t  ̂ V-* ł  ̂ * T t" i3
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W torek, o 7.30 „Księżniczka dolarów".
Środa, o 7.30 „Borys Godunow"

REPERTUAR TEATk J  MAŁBtiO.
W torek o 7.30 „M urzyn W arszaw ski".
Ś roda o  7.30 „M urzyn W arszaw ski"

—o -
POLSKlE TOWARZYSTWO MUZYCZNE:

Piątek, 1. mai»_a: G. v erd l: Requiem.
Niedziela, 3. m arca: J. S. Bach Passja d c  słów  

św , Jana.
W torek, 5. m arca: G Y erdi: Reguiem (po raz  

drugi).
—o—

REPERTUAR BlUKA KONCERTOWEGO M. TUERKA:
W torek, 26. Iutógo: Prof. Zm gniew  Drzewiecki, 

pianista.

ZM Ia NA REPERTUARU fw T eatrze W ielkim. W o 
bec nadzwiyczajnego (powodzenia, jakiem cieszyły się 
występy p. Modzelewskiej, w  głośnej sztuce am erykań­
skiej „B roadw ay", dyrekcja T eatru  uprosiła znakomitą 
artystkę, oraz telefonicznie dyr. Szyfmana o przedłu­
żenie urlopu jeszcze na jedno przeistaw ienię. Tak 
Więc p. M odzelewska w ystąpi jeszcze dziś nieodw o­
łalnie ostatni (raz przed wyjazdem do W arszaw y. Za­
pow iedziane przedstawienie operetki „Księżniczki do­
larów " przedłożone zostało na czw artek, 28 D. nu

„BORYS GODUNOW-1, wspaniały aram at muzycz­
ny M ussorgskiego, w raca na repertuar T eatru W iel­
kiego w  środę 27. b. m. Arcydzieło to, zrealizowane na 
naszej scenie w  stylu praw dziw ie europejskim, dzię­
ki św ietnej inscenizacji znauomilego reżysera Ale­
ksandra Ułuchanowa, Ukaże się w  środę w  częściowo 
zmienionej obsadzie. Partję Dymitra śpiew ać bgdzbą o- 
gólnie łubiany tenor o. Tadeusz Szymonowicz, Szuj­
skiego p. M orena, a W arłam a powszechnie ceniony 
śpiewak naszej openy p Zopoth Kierowhictwo mu­
zyczne spoczyw a w  niezawodnych rękach kapelm i­
strza Jarosława Leszczyńskiego. [

„JULIAN STANISŁAWOWICZ" trzyaktow a sztu­
ka znanego poety i krytyka lwowskiego, ń rtu ra ćw i- 
kowskiego, zapowiedziana na piątek 1-go marca b. r . 
budzi ogólne żyw e zainteresowanie, tak ze względu 
na osoDę au tora , cieszącego się wielką popularnością 
W sferach literackich i teatralnych1, .jjak i oryginalnością 
sw ego hipotecznego tem atu. Próby z tej sztuki odby wają 
się pod kierunkiem reżysera Janusza Strachockieyo, 
który odtw arza W niej rów noczesne tytułow ą po­
stać.

1 OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „M arii S tuart * 
dram atu1 F, Schillera, d la  ‘młodzieży Szkopiej daje Dyrek­
cja Tearrów  Miejskich w  sobotę^ dia młodzieży1 szkol­
nej daje dyrekcja T eatrów  Miejskich w' soootę 2-go 
marca o godz 3-cjej popołudniu ze znakomitą odtw ór 
Czynią M arji S tuart, p . Barwińską Bilety wcześniej 
do naDycia po najniższych cenach W pryw . gimnazjum 
im. Jordana, jprzy Ul. Mikołaja I. 16.

Org. Mł. Rob.T. U. Re
Posiedzenie Komitetu W ykonaw czego odbędzie s^ę 

We środę, o godzinie 7-mej W lokalu „Dzjennika Lud1." 
Obecność poniższych to w .: pod rygorem  organizacyj­
nym, bezWzylędnie konieczna. T ow .; Teniućh, Górnik, 
Fota, Pańków, Bijak, Fiałkowska, Hiess; Lemejda.

Saraw y bardzo pilne i niecierpiące zw-łoKŁ 
i ! Hacmch
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%i d żu m ie tu > .
DZIEWICE KONSYSTORSKIE. Pod powyż­

szym tytułem ukazał się zbiór szkiców Boya-Żeleń­
skiego, w których znakomity feljetonista oświe­
tla jedno z najbardziej palących zagadnień współ­
czesnego naszego życia; nierozerwalność małżeń­
stwa. Świetna argumentacja, obrazy i przykłady 
brane wprost z życia, autentyczne listy i zwie­
rzenia publiczności odsłaniające straszliwą ranę 
■Społeczną i oświetlające luki naszego ustawodaw­
stwa, wszystko pisane żywó i lekko, zaprawne 
iście Boyowskim styiem i dowcipem — słow'em 
książka ta, którą się czyta jk najciekawszą po­
wieść, |mia wszelkie dane, aby stać pię sensacją dnia, 
a  zarazem poważnym czynem oby watelskim

Książka wydana została w księgarni Robotni­
czej w Warszawie. Jest do nabyicia' 'w' księgarni 
Lud. Tow. Spół. we' Lwowie.

B. CUTCHEON. „ZA SIÓDMĄ GORĄ". Powieść. 
Cena brosz. zł. 6.40, w  opr. 8.80. „Z a siódm ą g ó rą“ 
cieszyło się w Stanach Zjednoczonych nieslychanem 
naw et jak na Amerykę, powodzeniem . Pogodna ta, 
pełna zdroweyO optymizmu historja nie mogła niepo­
dobne się publiczności z za oceanu, przywykłej do 
brania życia za bary,, dla której na świecie niema nic 
niemożliwego. Jeżeli z p rostego  chłopca, syna Ko­
wala wjejSKiego, wyrósł Herbert Hoover, obecny pre 
zydent Stanów  Zjednoczonych, dlaczego nie mógł my­
śleć wolny obywatel tychże Stanów , młody, snny, pe­
łen zapału i energji, o zdubyciu ręn i pięknej księ­
żniczki dalekiej Grostarcji, której tron zdawał się  
przeszkodą nie do przebycia? A właśnie historja mi­
łości, Cierpienia i walki młodego Amerykanina, zdo­
byw ającego z narażeniem  życia — a izafwśze z uśmie­
chem — ukochaną kobietę, jest treścią powieści 
OutCheona.

Kto chce zapomnjec o troskajdh i (kłopotach, po­
winien przeczyrac tę książkę, napisaną barw nie, zaj- 
mująlco i fcy wo.

REX BEACH: „GWIAZDA SAMOTNA". Powieść 
Cena brosz. zł. 6.40, w opr. 8.80. Nowa powieść au ­
to ra  „Żelaznego szlaku", który spotkał się w* p ra­
sie polskiej z przyjęciem bardzo gorącem . „G w ia­
zda Samotna" to poWieśc z pogranicza Stanów  Zje­
dnoczonych i Meksyku, z tego wieczystego zarzewia 
fwojing i iwalki. W  ipopujrej tej atm osferze krw aw ych za- 
fergoW  i konfliktów żyją ludzie tw ardzi, nieustępli­
w i. rozbaw ien i skrupułów  i wątpliwości, w  których' 
nieokiełznanych duszach Wlre i ^cybucha dzika nam ięt­
ność, zalewająca rw ącą falą wszystkie orzeszkody... 
Tam  w łaśnie rodzi się i SrozSćwita piękna miłość ru­
dow łosej (j,Gwiazdiy Sam otniej' i luzie mego żołnierza.

„G w iazda Samotna' jest książką, mimo wszystko, 
pełną laaości życia, pogody, a  naw et i zdrowego, 
bezpośredniego humoru.

DR. K. RADWAN PRAGLOWSKI: SUGESTJA 
W  MIŁOŚCI. Cena zł. 2.40. W stęp. — Co to jest 
miłość. — Anaiogja między osobą zakodhaną a za­
hipnotyzow aną. — Niewierność przyczyną nieszczę­
śliwej miłości. — Choroba miłości. —  Zazdrość. —  
Sam obójstw o a miłość. — Rozczara.van.id i obojętność
— Leczeń„e konfliktów miłosnych. A. Sugestja i ptelrs- 
Wazja. — B. Autosuyestja. —  C Psychoanaliza. Jak 
opanow ać miłość. — Umiejętność życia i IsztuKa ko­
chania. A. Idealne małżeństwo. — B. Jak postępować, 
aby zacnować przywiązanie osoby, k tó rą  kochamy. —
— C. Co ronić, abu zapewnić stałość w miłości 
TEGOŻ AUTORA JAK SIĘ STAĆ MISTRZEM ŻY­
CIA? Cena zł. 2.40. Ze kulisami 'życia. — Drogo­
w skazy dla zdobycia powodzenia i radości życia. — 
W ypracuj odpowiedni plan życia. — Zaprow adź o rga­
nizację i ekonomję. — Skieruj całą sw oją energię 
n a  przyszłość i Jia “właściwy cel. — Jak zronić się  od­
pornym przeciwko nieoowodzeniom. — Doory „by - 
snes" polega na kierow aniu się zasaaam i etycznemu — 
Zacznij od tego, czego się najDardziej obawiasz. — 
W yooraź sobie tw oją przyszłość taka, jaka pragnął­
byś ją mieć. — To, co robisz, Irób z każdym dniem, 
dhoć trochę lepiej. — Życie to  g .a , a w ygryw a ją ten, 
który zachowuje inicjatywę i zimną krew . — Nieś 
przed  sobą płomienną poćhodhię w iary w1 samego 
siebie. — Mierz w ysoko i sięghj tam, gdzie wzrok 
nie sięga

Wykłady Uniwersytetu Ludoweg
i T. U. R. we Lwowie.

W torekL 26. n. m. godz. 7-m a wiecz, Uniwers. 
Lkdowy, Bourlardla 5., Kurs Geografji gospodarczej 
Polski.

W torek, 2b. b . m. godz. 6 -ta wiecz., Zw’. Rob. 
Bi.dowlanych, Ossolińskich 10 II. p. p. prof. dr. J. 
Rogowski, ,.Egipt kraj cudów1 starożytności" z prze­
źroczami.

Środa, 27. o. m. godz 7-m a wiecz., Sala żół­
ta  Izny Przem ysłowo- Handlowej, Bourlerda I. 5., 
Dr. H. Mierzedki, ,,Co to  są Chorony weneryczne". 
W ykład ilustrowany nędzie filmem naukow ym  i (prze­
źroczami. (Dla mężczyzn).

Środa, 27. D. m. godz. 7-ma wiecz- Zw'. Za w. 
Stolarzy, Piesza 1. 2., tow . R. Froelich „Indje; Jako 
punkt oparcia angielskiej polityki św iatow ej" z prze-

Ogfoszenie.
Towarzystwo pożyczkowe i oszczędności w Husiatynie 

stów. zar-j. z ograniczoną poręką na Wałnem zgromadzeniu 
30 grudnia 1928 uchwaliło rozwiązanie tego towarzystwa.

Wzywa się wszystkich wierzycieli, by do 30 dni zgło­
sili swoje pretensje na ręce likwidatora Maksa Adlerstema 
w Czortkowie jakieby ewentualne do powyższego towarzy­
stwa mieli.

Gzortków, 26 lutego 1929.
M aks Adlerste in , likwidator.

zroczamt.

t

—o —

OGŁOSZENIA. a
i POi'dj z  k u ch n ią  (w okolicy techniki) 

feCillM ClIl tg na dwa pokoje z kuchnią, najchętniej z kom­
fortem. — Zgłoszenia do Adm. Dziennika pod »Większa do 
płata «.

O d  i n r o ż e a i l e

„MR0 Z0 L “
R . M. Z. Nr. 28. 

leczy i goi ranki powstałe od odmro 
żenią, ora* zapobiega odmrażaniu się 

\  kończyn. Sprzedają apteki i drogerje
w yrasta ł*  'M oklr -o. * ^ 3 |

J O Z E F  L O O S

Sjonizm Adwokatów
Polityczna Adw okatura — Czy P alestyna 
maże być rozważaniem  problemu żydow­
skiego ? — Likwidacja sjo- izmu — Rezul­
ta ty  dziesięcioletniej hegemonji sjonisty- 
— — czaej. — Co dalej ? — —

Cena 50 gr,

1  H L O P Y
wypoczynkowe praeow. najemnych 

Ce$a 3  z ło ie ,
poleca f £ S i Ę G A R N E A  L U D O W A

Szajnochy 2.

Księgarnia I stlotua, Szjjnocłiy 2.
poleca następujące książki:

D. Gross: Powojen. odbudowa Polsm 
Umowa o pracę pracowników umysł, 

i „ „ robotników . . .
Sądy pracy ...........................................
Ochrona pracy w Polsce...................
Frankowska: Ubezp. na wypadek

choroby ...................................
Krahelska: Praca dzieci i młodcc. 
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopani.iewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł............................
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjahst...........................................
Hausner: Listopad 1918 . . . .  
Leopolda: Czwarta brygada masze­

ruje ................................................
Daszyński: Pamiętniki I i II t. . 
Króliński: Dzieje narodu polskiego 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

socja lizm u ...................................
Kropotkin: Wielira rewolucja franc. 
Czapiński: U źródeł bolszewizmu . 
Porczak: Walka o demokrację . .

— Religja a polityka . . . .  
Księga pamiątkowa P. P S 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 
Daniłowski: Bandyci z P. P. S. . 
Kalendarzyk młodego robotnika . .
Polski sport ro b o tn ic zy ...................
Sztelnerowa: Młodzież robotnicza

w A u s t r j i ...................................
Siwik: W  walce o prawdę . . .

Zł.
n

15

1*20 
3*— 
2-40 
2*40 
1 —

—•70
2-50
1—

1'50 •

1’60
1-60

1-20
16—

1-50

5 — 
7-60 

—■45 
3 —

— ■TO 
3'50 
2'—
2-50 

— 70 
—•80

1—
8 —

Trocki: Prawda o Rosji Sowieckiej 
Rosja sowiecka ( 2  tomy) . . . .  
Korniłowicz: Akcja społeczno-kult.

w górnictwie aug.........................
Marks: Manifest komunistyczny .
Mehring: Karol M a rk s.................
Kolski: Manifest komunistyczny . 
Plechancw: Podstawowe zagadnie­

nia m ark sizm u ..........................
Bucharin: Teorja materjalizmu hist. 
Beer: Historja powszechna socjali­

zmu (5 to m ó w )..........................
Kautsky: Rewolucja proletarjacka

i je,i program..............................
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Bauer: Bolszewizm c z y  socjalna

demokracja? . . ' .........................
Sincla ir: Nazywają mię cieślą . . 
Z o la : Germinał ..........................

— Ya banąue . . .  
Hausnerowa: Zielone okienuko . , 
T. Rechniewski: Polska podziemna 
Conrad : Nostromo ( 2  tomy) . . . 
Gąsiorowski: Czarny generał . . 
Bandrowski: L e n o ra ......................

— Tadeusz...................................
Bojer: Wcielenie Andrzeja Bergeia
M ardrus: Matka i s y n .................
Raort: Na k a ru ze la ......................
Dąbrowska: U półuocnych sąsiadów 
Olechowski: W ódz..........................

Zł. 15—
12—

3 — 
—•30

7-50 
—•50

2-40
8 —

9—

6 '—
5-50

1—
3—  
3—  
2’40 
3-— 
4’ —

18 — 
9 — 

10—  
10 —  

5-60 
5’80 

■5—  
3*80 
9 50

O T 5 1 V l ^ n K  j  1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
1 J Y  • p0  fcronice 5 5  gr-) w  tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8  gr., kupno i sprzedas 1 0  gr. Cała stronica 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% drożej, z&gr. o 50%.

ReSsklcś STASNSfcA11© JiAUDA. «■* DralŁ Han, 3k>w. Wyd. Łapów, ni. 4  SsfaieKgi uO. ^  STei, 496.


